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Uroczystość zesłania Ducha św. 
czyli Zielonych Świątek.

L E K C J A
z  Dziejów Apostolskich, rozdz. II., wiersz 1—11.

Gdy się spełniały dni Pięćdziesiątnicy, byli wszy
scy uczniowie wespół na temże miejscu. I stał się 
2 prędka z nieba szuoi jakoby przypadającego wia
tru gwałtownego, i napełnił wszystek dom, gdzie sie
dzieli. I ukazały' się im rozdzielone języki jakoby 
ognia i usfadł na każdym z nich z osobna; i napeł
nieni byli wszyscy Duchem świętym i poczęli mówić 
rozmaitemi językami, jako im Duch święty wyma
wiać dawał. A byli w Jeruzalem mieszkający Żydzi, 
mężowie nabożni ze wszystkiego narodu, który jest 
pod niebem. A gdy się stał ten głos, zbieżało się 
mnóstwo, i strwożyło się na myśli, że każdy sły
szał swym językiem mówiących. A zdumiewali się 
Wszyscy, i dziwowali się, mówiąc: iżali ot0 ci wszy
scy, którzy mówią, nie są Galilejczycy? A jakożeś- 
my słyszeli każdy z nas swój język, w którymeśmy 
8 ę urodzilij Paitowie i Meclowie, j Elamićowie, i 
mieszkańcy w Mezopotamji i w Żydowskiej ziemi, 
i w Kapadocji, i Poncie, i w Azji, która jest po
dłe Cyreny, i .przychodnie Rzymscy, Żydzi też i no
wo nawróceni, Kreteńczycy i Arabowie, słyszeliśmy 
ich mówiących językami naszemi wielmożne sprawy 
Boże.

E W A N G E L J A
u św. Jiana, rozdział XIV., w. 23—31.

\X on czas: Mówił Jezus uczniom Swoim; Je
śli kto Mnie miłuje, będzie przestrzegał nauki Mojej; 
a Ojciec Mój umiłuje go, i do niego przyjdziemy i 
mieszkanie u niego założymy. Kto Mnie nie miłuje, 
nauk Moich nie chowa. A nauka, którą słyszeliście, 
nie jest Mota, ale Ojca, który Mnie posłał. O tern 

[ Wani mówiłem, przebywając wśród was. A Pocie- 
. Sfyciel, Duch Św.ęty, którego Ojciec pośle w Imię 
f "jok, On was wszystkiego nauczy i przypomni wam 

Wszystko, o czem wam mówiłem. Pokój zostawiam 
Wam, pokój Mój daję wam. Nie jako świat zwykł 

1 avvać. Ja wam daję. Niechaj serce wasze nie trwo
ży się, ani się lęka! Słyszeliście, żem Ja wam po- 

j Wiedział; „Odchodzę i przychodzę do was“. Gdyby- 
| soe Mnie miłowali, cieszylibyście się, że idę do Oj- 
| Ca, bo Ojciec jest większy ode Mnie. A i teraz po

wiedziałem wam to wpierw, zanim nastąpi, abyście 
^wierzyli, gdy się spełni. Już niewiele będę mógł z 
wami mówić, albowiem nadchodzi książę" tego świa- 

lecz nie ma on nic we Mnie, ale aby świat po
rwał, że Ja miłuję Ojca i że tak działam, jak Ojciec 

przykazał!

Na Poniedziałek Świąteczny.
L E K C J A

z Dziejów Apostolskich, rozdz. X., w. 34 i 42—48.
Gnyeh dni Piotr: otworzywszy usta swe, rzekł: 

mężowie bracia ! nam rozkazał Pan opowiadać lu
dowi i świadczyć, iż Qn jest, który postanowiony 
jest od Boga sędzią żywych i umarłych. Temu wszy
scy Prorocy świadczyć dają, iż biorą grzechów od
puszczenie przez imię jego wszyscy, którzy weń wie
rzą. Te słowa, gdy jeszcze Piotr mówił, padł Duch 
święty na wszystkich, którzy słuchali słowa. I zdu
mieli s'ę z obrzezania wierni, co z Piotrem byl1 
przyszli, iż i na pogany łaska Ducha świętego była 
wylana; albowiem słyszeli ich mówiących językami 
r wielbiących Boga. Tedy Piotr odpowiedział: ’ „lza- 
li kto może bronić wody, iżby ci nie byli ochrzceni, 
którzy wzięli Ducha świętego jako i my?“ 1 rozka
zał ich chrzcić w imię Pana Jezusa Chrystusa.

E W A N G E L J A
zapisana u św. Jana, rozdział TII. wiersz 16—21.

W on czas: Rzekł Jezus do Nikodema: Tak Bóg 
umiłował świat, że Syna Swego Jednorodzonego dał, 
aby każdy, kto weń wierzy, nie zginął, ale miał ży. 
wot wieczny. Albowiem Bóg nie posłał Syna Swego 
na świat, aby świai potępił, ale aby świat przez nie
go był zbawion. Kto wierzy w Niego, nie podlega 
sądowi; kto zaś n'e wierzy, ten uż jest potępiony, 
iż nie uwierzył w ’mię Jednorodzonego Syna Boże
go. Ten zaś wyrok na tem polega: że Światło przy
szło na świat, ale ludzie więcej umiłowali ciemność, 
niż światło; — bo ich uczynki były nieprawe. Każ
dy bowiem, Ido źle czyni, nienawidzi światła i „do 
światła się nie zbliża, by me dowiedziano czynów 
jego. Kto zaś czyni prawdę, dąży do światła, aby 
wyszły na jaw uczynki jego, iż w Bogu są doko
nane.

„Lecz Pocieszyciel, Duch Święty, którego Ojciec 
pośle w imię moje, On ci was wszystkiego nauczy <
przypomni wam wszystko, o czem wam mówiłem!

Co Jezus przed swoją śmiercią uczniom przyo
biecał, to spełnił w dniu dzisiejszym:

Enia pięćdziesiątego po zmartwychwstaniu a dzie
siątego po wniebowstąpieniu zstąpił Duch Św. na 
apostołów, gdy ci jeszcze w Jerozolimie pozostawali 
w wieczerniku zgromadzeni na modlitwie. Zrywa się 
nagle iakoby wicher gwałtowny; nad głowami mo
dlących się ukazują się ogniste języki, a w duszy ich 
pod wpływem łaski Ducha św. rozjaśnia się umysł, 
który przedtem nie pojmował najprostszych nauk Je
zusowych. Ile to razy żalił się Zbawiciel na aposto
łów, że go nie rozumieją, albo pojmują „naopak", 
słowa jego... Teraz spacja łuska z oczu ich, co było 
dotychczas zakryte przed oczyma ich, staje się zro
zumiałe. Nieśmiali prostaczkowie zamieniają się w



nieustraszonych nauczycieli prawdy, nie znających ni 
trwogi nt lęku. Albowiem ów Pocieszyciel, Duch 
Św., napełnił ich przedziwnym pokojem, jakiego 
świat dać nie może; pokój ten jest darem Boga dla 
tych wszystkich, którzy n'e połowicznie, lecz całem 
odda i się sercem sprawie Bożej; którzy nie chwieją 
się jak trzcina' pod powiewem wietrzyka, lecz w 
wiórze twarde jak granit wyrobili sobie przekonanie.

Czy Duch Św. zstąpił tylko na apostołów? — 
Duch św. zstępuje także do duszy naszej. „Alboż to 
nie wiecie, — mówi św. Paweł, — że ciała wasze są 
mieszkaniem Ducha Św., który mieszka w was“? 
Łaska Jego działa podwójnte w duszy naszej, -- bo 
oświeca nam rozum, abyśmy coraz lepiej poznawali 
prawdy wiary i wzmacnia słabą naszą wolę, aby ona 
wytrwale zdążała do dobrego.

Nie możemy się żalić, jakobyśmy nie mieli po
mocy w ciężkiem zmaganiu się z zepsutą naszą na
turą i światła z góry w nizinach życia powszednie
go. Lecz nacóż przyda się światło temu, który na. 
nie zamyka oczy? Ąlbo cóż pomoże tonącemu po
dana ręka, jeżeli on ją odpycha i chwycić jej nie 
chce?

Poznawszy w sobie natchnienie Ducha świętego, 
idziemy bezzwłocznie za tern wskazaniem! Każdy 
czyn dobry wzmacnia naszą wolę i przygotowywa 
nas do spełnienia czynów następnych, jeszcze lep
szych. Prośmy w modlitwie Ducha Św., aby nas 
umocnił w wierze, iżbyśmy przestali „chromać na 
dwie strony", wierząc, gdy jesteśmy w towarzystwie 
ludzi, dobrych, a przytakując, gdy słuchamy mów nie
dowiarków! Nagrodą będzie nam błogi pokój, jakie
go nie daje świat, lecz sam Bóg. Amen.

Zielone Świątki.
W około radość tak wielka, tak święta...
Minęło wszystko, co snem jest i jawą,
Co mosło z sobą męczarnie i pęta,
I ranę krwawą.

, Zabiły dzwony... zapachnęły zioła .. ,
Spłynęło szczęście na blizny i rany.
Znękane, słabe podniosły się czoła 
Na dzień kochany

Duch-Pocieszyciel zamieszkał na wieki,
Odzie płaczą dusze, i w świetlnej cichości 
Jak ogień błyszczy daleki, daleki...
I w sercach gości.

Ozłaca dolę blaskami miłości 
I kładzie pokój na duszę znużoną,
Na tych, co korni i biedni i prości
0 'ia rą  płoną. X. E. N a w r o w s k i .

0 Bierzmowaniu.
Spełniła się obietnica Pana Jezusa. Duch święty 

zstąpił na apostołów. Pan Jezus wyjednał nam ła
ski Ducha świętego u Ojca niebieskiego, wysłużył je i 
śmiercią swoją ofiarną, a jako Bóg zsyła tegoż Du
cha łącznie z Ojcem swym niebieskim. I dlatego też 
ustanowił Sakramenta święte, aby nam przez nie 
udzielał potrzebnych łask Ducha świętego.

Duch święty zstępuje na nas, ale w szczególno
ści w sakramencie bierzmowania. Jak apostołowie | 
otrzymali Ducha św. w dniu Zielonych Świątek w 
postaci ognistych języków, tak wszyscy wierni otrzy
mują tegoż Ducha nrzez wkładanie rąk biskupa, na

maszczenie olejem świętym, I modlitwę, w sakra
mencie Bierzmowania.

Pan Jezus przybrał sobie dwunastu apostołów, ja
ko wiernych uczniów i towarzyszy swoich. Stał on 
się im jakoby cuceni duchownym, i w swej troskli
wej miał ich opiece. Tak i nas wszystkich wezwał 
Pan Jezus przez Chrzest św. do gromady wiernych 
swoich, a już każde dziecię, zaledwie na świat przyj
dzie, zostaje przez Chrzest św. przyjęte do grona 
uczniów Zbawiciela. To dziecię do kościoła Chry
stusowego przyjęte oddaje Pan Jezus pod opiekę oj
ca i matki, aby tak, jak on sam przez trzy lata uczył 
apostołów swoich, tak też i rodzice uczyh i prowa
dzili dzieci swoje i w swojej ciągle mieli je opiece.

Gdy Pan Jezus odszedł do Ojca, i apostołowie 
zostali sam sobie pozostawieni, zesłał im miłości
wy Pan z wysokości niebios Ducha świętego, aby 
stał się ich op'ekunem, pocieszycielem, pomocą, — 
wsparć,em i pokrzepieniem. Podobnież postępuje 
Pan Jezus i z wiernymi sw-oimii. Gdy dzieci wycho
dzą z pod opieki rodziców, gdy wychodzą w świat, 
aby już same pracowały na siebie, gdy same już mu
szą czuwać nad sob4, i ani ojciec, ani matka nie od
powiadają już za ich postępki, gdy częstokroć odda
lone od rodziców nie mają nawet możności zasięg
nąć ich rady, korzystać z jch doświadczenia, gdy‘w 
różne wchodzą obowiązki życia, na różne też nara
żone są przykrości i zmartwienia, trudy i znoje, po
kusy i ponęty do złego, namowy i zasadzki od złych 
i bezbożnych ludzi, gdy do tego burzliwe namiętno
ści krwi młodocianej igrają w ich duszach, jak we
zbrana rzeka po nadbrzeżach swoich, natenczas, ach 
jakże im potrzebna łaska i pomoc Ducha świętego!

Jak więc Pan Jezus apostołów po wniebowstą
pieniu swojem nie zostawił samych, ale zesłał im Du
cha świętego, tak i młodocianych wiernych swoich, 
wychodzących z domów rodzicielskich w świat, i na 
własnej już pozostawionych przed Bogiem i świa- i  
tern odpowiedzialności, nie pozostawia samych, ale 
zsyła im także Ducha świętego. I na to ustanowił 
Pan Jezus w Kościele swoim Sakrament, który nazy
wamy Bierzmowaniem Przybywa biskup co kilka lah 
;eżeli żadna nie zachodzi trudność lub przeszkoda, 
do kościoła naszego, którego jest arcypasterzem i głó
wnym przełożonym, a przywozi ze sobą wielkie 
skarby; krwią Chrystusową nabyte tj. łaski i dary 
Ducha świętego. Pasterz kościoła miejscowego, ka
płan wasz i proboszcz, który podzielał z rodzicami 
prace i trudy około religijnego wychowania i prowa
dzenia dziatwy, przedstawia młodzież, wyuczoną za
sad wiary świętej, oczyszczoną z grzechów przez Sa
krament pokuty, zjednaną z Jezusem Zbawicielem 
przez przyjęcie Przenajświętszego Sakramentu Ołta
rza, biskupowi jako głównemu pasterzowi całej teji 
krainy. Biskup widzi przed sobą tę młodzież, któraT 
wkrótce zacznie rozchodzić się po świecie, lub sama; 
za siebie odpowiadać przed Bogiem i przed ludźmi,' 
sama na s ebie pracować. Czuje w duszy swojej, jakt 
cni potrzebują, i pragną na dalszą drogę życia ziem- y 
skiego wsparcia i pokrzepienia przez Ducha święte
go; a mianowicie ratunku w pokusach i w przeci
wnościach życia, aby śród zepsutego i przewrotnego 
świata utrzymać się w niewinności, sumienności, 
uczciwości, w cnocie i skromności, i nie zbłądzić z 
tej drogi, aby po niej idąc, doszli do Ojca naszego, 
który jest w niebiesiech. Każe więc biskup tej mło
dzieży przystąpić do siebie, wyciąga ręce nad nimi, 
i wznosi modły do Ojca niebios, potem wkłada każ
demu rękę swą na głowę, i namaszcza go olejem św-



— Krzyżmem zwanym, mówiąc przytem przepisaną 
obrzędem modlitwę.

A oto w tej chwili, gdy biskup udziela Sakramen
tu Bierzmowania, niewidzialnie zstępuje na każdego 
bierzmowanego Duch święty, tak samo jak zstąpił na 
apostcłów w dniu Zielonych Świątek.

A najprzód otrzymujemy jak ipos,tołowie dar 
oświecenia duszy dla jasnego Dojmowania prawd 
wiary świętej i zasad cnoty chrześcijańskiej, dar po
krzepienia i odwagi w wyznawaniu wiary świętej, 
Iżbyśmy gotowi byli żyć i umierać dla Pana Jezu
sa, i chętnie cierpieć i ponosić wszystk'e prześlado
wania i udręczenia. Otrzymujemy również jak apo
stołowie dar Ducha świętego do wytrwania w do
brem, śród różnych pokus do złego, do odstępstwa 
od prawa Bożego, od cnoty i uczciwości chrześcijań
skiej. J!e razy zwrócimy się w chwili pokusy do 
Ducha świętego, możemy być zawsze pewni jego po
mocy i opieki.

Naszą jjest rzeczą, abyśmy z tych łask Ducha 
świętego należyty dla dusz naszych odnosili pożytek. 
Jeżeli człowiek zmarnieje i znikczemnieje, jeżeli nie 
narzeka na Pana Boga, ale tylko na siebie samego, 
Bóg mu dał łaski Ducha św.; jeżeli ich nie umie 
uszanować i użyć, sam będzie winien swemu nie
szczęściu. My zaś korzystajmy z łask Ducha święte
go, abyśmy za ego pomocą i opieką wieczną osią- 
gnęl chwałę.

Zielone święta u ludu polskiego.
W okresie, gdy cała przyroda rozwija się, gdy 

piękna soczysta z eleń drzew, krzewów i traw cie
szy każdego swym widokiem, obchodzimy pamiątkę 
Zesłana Ducha 'świętego. Święta te nazwano po
pularnie Zielonemi świętami, czyli świątkami. Na
zwa pochodzi prawdopodobnie stąd, że ludzie stroją 
W tym dniu domy, kościoły, kapliczki zielonemi ga
łązkami drzew liściastych. Nadto zwykle podłogi ko
ściołów i chat bywają wysypane liśćmi tataraku.

Na Podhalu istnieje zwyczaj, że w pierwszy 
dzień Zielonych świąt gazda, czyli gospodarz, wzią
wszy do dzbanka wodę święconą idzie na zagony 
przez się uprawiane i kropi je, odmawiając przy tern 
odpow edn e modlitwy. Treścią ich są prośby, zwró
cone c!o Boga, by chronił zasiew od deszczu,' gradu, 
mrozów i wiatrów. W niektórych okolicach docho
wał się zwyczaj obchodzeń'a granic wsi wśród pro
cesji i nabożnego pienia.

W Warszaw e i Krakowie wybierają się wyciecz- 
kowcy do klasztoru ÓO. Kamedułów, na Bielanach- 
Zwyczaj ten zapoczątkował król Jan Kazimierz, wier 
niym mu pozostali krófow-e August II i III. Od tej 
pory całe masy ludu pielgrzymują do pustelni, aby 
być na odpuście, odwiedzić pustelnicze domjci, a przy 
tej sposobności napoić oczy pięknemi widokami, ode
tchnąć żywiczno - balsamiczną wonią lasów, klasztor 
otaczających i przypatrzyć s ę, bądź wziąć udział w 
ąabawach ludowych.

Na Kujawach istnieje zwyczaj, że pasterz, który 
W dzień Zesłania Ducha Świętego wypędzi bydło 
na pastwisko, zostaje „królem" pasterzy, papierka 
„królową". Obrany król czy królowa dobierają so
bie odpowiedni „dwór" i wśród wesołych śpiewów, 
przerywanych trzaskiem pastewnych biczów, udają 
się w triumfalnym pochodzie do wsi, gdzie obda
rzają ich darami.

Na Podlasm istniał do niedawna zwyczaj wybie
rania „królowej wsi" której obowiązkiem było obej
ście łanów zbóż i kropienie ich wóda święconą.

Na wschodnich rubieżach Polski Rusini w dzień 
Zesłania Ducha św. modlą się za dusze zmarłych, 
ozdabiając przytem ich groby kwiatami i zielenią, 
nie omieszkując położyć obok nich parę barwnych .pi
sanek.. Kto wie nawet, czy i ozdabianie domostw 
i kościołów zielonemi gałązkami nie pozostaje pod 
wpływem tegoż kultu dla zmarłych.

W tym też okresie palą po górach i wzgórkach, 
nierzadko nawet polach, ognie, zwane „Sobótkami". 
Nazwa ich pochodzi prawdopodobn e od soboty, ja
ko dnia, który był znany j  obchodów zadusznych 
Spotkałem się jednak z twierdzeniem, że nazwa So
bótki ma pochodzić od góry Soboty (na Śląsku) — 
gdzie palenie ognia ze szczególną uroczystością ob
chodzono. Już Długosz pisze, że jakkolwiek Polacy 
są od 500-laty chrześciianamii, to mimo to, „schodzą 
się na Zielone święta i Stado — odprawiają".

l  ud o pochodzeniu nazwy Sobótek nic nie wie. 
opowiada tylko, że sobótki palą się tylko na pamią
tkę Zesłania Ducha Świętego w postaci ognistych 
języków na apostcłów, zebranych w Wieczerniku; in
ni mówią, że sobótki palą na pamiątkę opalenia po
chodniami Chrystusa Pana w czasie drogi z O grój
ca do I<aiv'asza. Gdzieindziej opowiadają, że aposto
łowie nawracając żydów na wiarę Chrystusową, nad 
ich głowami trzymali zapaloną pochodnię, mającą 
oznaczać „ światłość nieustającą" — Chrystusa.

W każdym bądź razie kult ognia był w Polsce, 
już dawno znany, bo Słowianie na wierzchołkach gór
skich palili niegasnące ognie, by bogowi światła za
pewnić zwycięstwo nad duchami nocy i sił nieczy
stych. Gdy już noc stawała się coraz krótszą palo
no i ognie w domu, przyczem popiół, pozostały ze 
spalenia miał moc leczniczą. Używano go jako le
karstwa na nogi i żołądek, oraz sypano go na ro
gach pól, chcąc uchronić w ten sposób zasiewy od 
zarazy. — Ogień sam miał dodawać sił i chronić o r
ganizm od chorób. Aby ogień owionął, przeskaki
wano przez ogień. Dziś są to tylko popisy zręczno 
ści u chłopców.

Ze starych, zużytych mioteł, wiechci ze słomy, 
strzępów lnianych czy konopnych, sporządzają pa
robcy pochodnie. Poprzednio zamaczają je w topio
nej żywicy świerkowej. Wiechcie te nabijają na pa
tyki. Z płonicemi |uż wiechciami obiegają młodzi 
parobcy około swych pól. Czynią *o w tym celu — 
aby zboże lepiej rodziło i prędzej ziarna zaczęły 
twardnieć.

Przeważnie jednak palenie Sobótek urządzają w 
noc świętojańską 23 czerwca. Palą sobótki i w wi- 
g ilę  św. Jana Nepomucena, 15 maja na tą pamiątkę 
— że św. Jan odmówiwszy królowi wyjawienia ta
jemnicy spowiedzi jego żony, był opalony pochodnia
mi, a następnie z mostu do rzeki Mołdawy wrzuco
ny.’ M. W a r g o w s k i.

Św. ]an Nepomucen M.
(16 maja).

Urodzony w  Czechach, kształci się i do końca 
życia przebyw a w  Pradze. W yśw ięcony na ka
płana odznacza się w ielką gorliwością. Słynie ja
ko dobry kaznodzieja. W krótce zostaje nadw or
nym  kaznodzieją cesarza W acław a IV i spowie
dnikiem cesarzowej. Cesarz, sam żyjąc rozpustnie, 
zaczął i żonę sw ą podejrzyw ać o takież postępo
wanie. Postanow ił przekonać się o tern, badając 
spowiednika cesarzow ej. N agrody obiecyw ane 
nie otw ierają ust św iętem u spowiednikowi. W trą 
cony do wiezienia, trzym any jest tam  przez kilka



dni bez żadnego posiłku, ale to nie skutkuje. Ce
sarz w ydaje go później na to rtu ry : przypalają mu 
ogniem boki. Św ięty znosi w szystko cierpliw ie.' 
Lud zbuntow any na w ieść o tern w szystkiem  
w pływ a na zmianę decyzji cesarskiej: Nepomu
cen zostaje z w ięzienia uwolniony. Ody jednak 
groźby now ych kar nie w ym uszają ze spowiednika 
słów zeznania, cesarz rozkazuje w rzucić go z mo
stu do rzeki M ołdawy. Działo się to 16 m aja 1383 r. 
Nad topielcem ukazuje się cudow na jasność. Ciało 
lego pochowano w  katedrze <praskiej z w ielką uro
czystością. Jest on m ęczennikiem za tajemnicę 
spowiedzi świętej.

*  *  *

Św iatło pochodni czerw onym  blaskiem roz
świetlało w nętrzet malując niem czerw ono ściany 
podziemia, dwie postaci ludzkie z minami oprysz- 
ków, tw arz  siedzącego na stołku i błyski jego 
oczu, kierujące się w  górę, gdzie wisiało zaw ie
szone za ręce i nogi ciało człowieka, w ygięte ku 
dołowi.

— Już?  — spytał opryszek, pochodnię trzy 
mający.

— W yprężyć — odpowiedziała postać sie
dzące.

Zacharkotało jakieś koło. Drąg, do którego 
przyczepione były  ręce na to rtu ry  skazanego, 
przesuw ał się powoli ku ścianie. Członki w iszą
cego w yciągały  się powoli, w yprężały  się, aż 
w reszcie trzeszczeć w  staw ach zaczęły.

— Dość! — zaw ołał siedzący na stołku. P o 
tem w stał, w ziął z rąk  opraw cy pochodnię, zbliżył 
się do w iszącego i spojrzał mu w  tw arz.

— Nie dość ci tego? .... Pow iesz?...
Tam ten przew rócił oczy, w  górę chcąc spoj

rzeć.
— Po-w iesz?... — pow tórzył, brwi m arszcząc 

t akcentując każdą zgłoskę.
— Panie mój... tajemnica...
— Pal! — rzekł tam ten, oddając opraw cy po

chodnię.
Sam  usiadł na dawnern miejscu.
Tym czasem  opraw ca podsunął ogień pochodni 

pod bok wiszącego i zaczął piec żyw cem  jego 
ciało. Ogień przez zbliżenie się z ciałem przygasł 
nieco i nie w ydaw ał tyle św iatła, co przedtem , to 
też tw arzy  męczonego nie było widać.

Po pewnej chwili skóra pod działaniem ognia 
zaczęła skwierczeć.

— Z drugiej strony — dał się słyszeć nowy 
rozkaz.

O praw ca przeszedł bez słow a na drugą stronę 
wiszącego i drugi bok jego piec zaczął.

Siedzący na stołku palcami targał sw ą brodę.
— Daj ogień! — rzekł w reszcie i w ziąw szy 

pochodnię w  sw e ręce znów do wiszącego pod
szedł. P rzyb liżyw szy  ogień pochodni do jego 
tw arzy, zobaczył ból niezmierny, k tó ry  w szystkie 
ściągnął jej mięśnie i tw arz  tę szpetnie w ykrzyw ił 
1 łzę, k tóra z oczu spłynęła po pochyłości nosa i na 
jego końcu zaw isła. W yglądał strasznie i p rzera
zić mógł każdego człow ieka po ludzku odczuw ają
cego cierpienia innych.

A kat, nieporuszony cierpieniem, stał i bez naj
mniejszego w zruszenia a naw et z lekkim uśmie
chem przyglądał się swojej ofierze. W idocznie 
łza, k tó rą  zobaczył, by ła  dowodem słabości i z ła
mania uporu, bo rzekł do opraw ców :

— Dość! Zdjąć go!
Zdjęto. S tanął na ziemi, jak dziecko, k tóre nie 

W ierzy, by mogło o w łasnych siłach stać. Ból

ogrom ny czuł w e w szystkich członkach' niedawno; 
tak  silnie w yprężonych i w e w szystkich staw ach, 
a zw łaszcza w  boku jednym  i drugim, ogniem spa
lonych.

O kryto go płaszczem  jakimś, podobnym do 
płaszczów , używ anych przez osoby duchowne I 
w yprow adzono z m iejsca kaźni.

Nie uległ jednakże, nie powiedział!
Tajem nicy sakram entalnej nie zdradził!
Z nią w  nurtach M ołdaw y skonał.

Ks. F. G ryglew icz.

0 księżnie Jadwidze z Trzebnicy 
co świętą została.

W  ogrodzie, otaczającym  zam ek w rocław ski, 
siedziała starsza  już niew iasta, odziana w  suknio 
z grubego sukna sporządzoną. Palce jej przebie- 
rają paciorki różańca, a usta cichą modlitwę szepczą’*

Naraz w  alei ukazał się rycerz  dumnego obli
cza, w  złocistą przyodziany zbroję. Uklęknął przed 
niew iastą, o błogosław ieństw o prosząc.

Pogładziła z  miłością w łosy rycerza, gdyż syn 
to jej był, co się w boje w ybierał, złożyła ręce, jak 
do m odlitw y i rzekła:

— Idź w alczyć za w iarę i za Ojczyznę.
B yła to żona H enryka Brodatego, księcia ślą

skiego, Jadwiga, żegnająca syna swego H enryka 
Pobożnego, co szedł na ciężki bój z wrogiem. Za
dumała się księżna i oto zobaczyła wielki bój, usły
szała w rzaski nieprzyjaciela, a na niebie ukazał się 
krzyż ognisty i data: 9 kwietnia.

Potem  w szystko znikło, tylko niepokój o uko
chane dziecko pozostał w  sercu Pani na  Śląsku.

Jeśli ma zginąć o Boże —  modliła się cicho —* 
to daj, żeby z m yślą o Tobie, C hryste, um arł, jak 
dobremu chrześcijaninowi przystoi. Tobie go po
lecam i gdy przyjdzie czas w  w yrokach Tw oich za
pisany, pamiętaj o nim.

W idzenie się sprawdziło, bo dnia 9 kw ietnia 
1824 r. zginął Henryk Pobożny pod Lignicą.

Znani byli księstw o z um iłowania ludu. P o 
wiadają, że gdy ubogi chłopak misę jaj H enrykow i 
przyniósł, ten ją wdzięcznem  sercem  przyjął, po
dziękował serdecznie.

— Trza ten nędzarski dar precz w yżenąć *= *  

ozw ał się jeden z panów’.
— O staw cie to — powiedział książę. — Kmio

tek daje m | to, z czego żyje i może te jaja darow ał 
mi z uszczerbkiem  swego jadła. Temci są milejsze 
dla mnie, że chłopak od ust sobie odejmując, mnie 
przynosi. W ażę ci ten dar więcej, niż drogocen- 
ności, co bogaci mi składają.

Tak ci rozum iał lud książę, kochała ten  lud mał
żonka jego.

Gdy w kraju poczęły się niesnaski, między Kon
radem  a Henrykiem, księżna Jadw iga stara  się w a
śnie łagodzić, uspokaja męża, rozsierdzonego na 
Konrada, a poza tern s tara ła  się dobrobyt zaprow a
dzić w kraju. W yludnione ziemie osadza osadni
kami, krzew iła nauki i rzem iosła, Śląsk począł pod
nosić się, a ludzie opływ ać w dobrobyt.

Ukochała całą duszą lud. Kapłanów w ysyłała’ 
na sądy, aby bronili km iotków przed krzyw dą, u 
starostów  sam a w ypraszała  darow anie win, a  w, 
czasie głodu nie ustaw ała  w  rozdaw aniu zboża naj
bardziej potrzebującym.

i koło księżnej potw orzyły  się legendy, które 
mówią, jak św ięta Pani modlitwa sw ą odżegnyw ała



głód, jak się chleb m nożył w jej rękach, ułożono pio
senki o niej. Jedna piosenka głosi, że

Spichrze już puste, pomoru znaki 
Piętnują w ybladłe tw arze,
Jako z drzew  liście spadają ptaki,
W sie p u s te . . ,  ludne cm entarze!
Nie przerw ie ciszy kur z głodu niemy 
Tylko dzwon coraz żałośniej 
Niby głos ludu — w ciąż rzew niej, głośniej 
W o ła . . .  Giniemy, g iniem y! . . .
Nie zginiesz ludu! Jest broń potężna 
Co stanie w  tw ojej obronie:
M odlitwa świętej! Oto tw a księżna 
Do nieba podniosła dłonie!
I oto zjawia się Jadwiga z koszami pełnemi 

chleba, rozdziela go ludowi, a kosze w ciąż pełne.
— Mówią dworzanie podziwem zdjęci:
W szak w  zamku nie było chleba,
W idać pomogli jej inni święci,
Pom oc śląc swoją z nieba.

Nic też dziwnego, że z bogatego w iana księżnej 
nic nie zostało. Dla siebie w ydaw ała  bardzo mało, 
latem  i zimą nosząc jedną i tę sam ą suknię, którą 
sam a uszyła, miała grube obuwie. Rzadko tylko, 
gdy musiała w ystępow ać jako księżna, przyw dzie
w ała  stroje bogate, aby je zrzucić jak najprędzej.

Założyła w Trzebnicy klasztor dla C ystersek, 
nosiła habit tego zakonu, nie składając jednak ślu
bów  zakonnych, chcąc mieć swobodę w spełnianiu 
dobrych uczynków ; pielęgnowała też chorych, koiła 
troski i zm artw ienia, żyjąc myślą o Bogu i bliźnich.

Podobno raz  nadeszła pod szubienicę, gdzie 
przed chwilą powieszono dwuch ludzi. Kazała ich 
odciąć, a gdy nie dawali znaku życia, zaw ołała 
z rozpaczą:

— Boże pozwól im żyć, aby mogli się popra
w ić i z całych sił służyć! Ci jeszcze. Nie daj im 
um rzeć w grzechu.

W isielcy poczęli oddychać i ku zdumieniu obec
nych, zostali przyw róceni do życia.

T ak świątobliw e było jej życie, że po jej śm ier
ci, k tóra nastąpiła 15 października 1243 r„ już w  
25 lat, zaliczono ją w  poczet św iętych. Papież Kle
m ens IV, który ją uznał za św iętą, zezwolił na od
praw ienie uroczystego nabożeństw a w Trzebnicy 
w  obecności króla czeskiego O ttokara i innych ksią
żąt i panów.

Św ięta Jadw iga powinna nam służyć przykła
dem jak można niew iasta nie oddaje się uciechom 
życia, a cały swój żyw ot doczesny na dobrych 
uczynkach przepędza.

Uśmiech Na)św. Dziewicy.
W edług jednego z opisów cudownych objawień 

Najśw. Dziewicy w Lourdes Najśw. Panna, uka
zaw szy się po raz ostatni Bernadecie, uśmiechnęła 
się do niej niebiańsko. Uśmiech ten, oddany nastę
pnie przez dzieweczkę, opisuje jedna z osób, k tóra 
go widziała w następujących słowach.

— Przybyłem  w łaśnie do C aceterets, gdy tak 
wiele mówiono o cudownych objawieniach w Lour
des. Nie w ierzyłem  w szystkiem u — byłem  hulaką 
i nie w ierzyłem  w Boga. W  jednym z miejsco
wych dzienników w yczytałem , że 16 lipca ukazała 
się Najśw. Panna Bernadecie, uśmiechając się do 
niej niebiańsko na pożegnanie. Postanow iłem  nie
zwłocznie udać się do Lourdes, by w ybadać małą 
i ujawnić jej 'k łam stw o. Skierow ałem  me kroki

w prost do domu m łynarza Soubirons. Na progu 
zobaczyłem  siedzącą Bernadetę z robotą w  ręku. 
Dziewczynka w ydaw ała  mi się dość pospolita; 
rysy  jej, na których malowało się cierpienie, po
siadały jednak dziwny urok i słodycz.

Na moją prośbę opowiedziała mi sw e objawie
nie z zadziw iającą prostotą i pewnością. Gdy za
pytałem  jej: — Jak uśmiechnęła się do ciebie ta  
piękna pani? — spojrzała na mnie zdziwiona, a po 
chwili dodała:

— O panie, aby oddać ten uśmiech’, trzeba być 
istotą niebiańską.

—  Czy nie m ogłabyś jednak dia mnie tego 
uczynić? nalegałem. Jestem  niedow iarkiem  i nie 
w ierzę w  tw e objawienia.

— A więc przypuszczasz, że jestem  kłam czy- 
nią — odrzekła.

Uczułem się pokonanym. — Nie! Bernadeta 
nie jest kłam czynią. — Chciałem już upaść przed 
nią na kolana, błagając o przebaczenie, gdy rzekła:

— Poniew aż jesteś Wielkim grzesznikiem, od
dam ci uśmiech Najśw. Dziewicy, abyś się na
wrócił.

To tych słow ach B ernadeta pow stała bardzo 
powoli, złożyła ręce jak do modlitwy, wzniosła 
czy ku niebu a lica jej okrasił uśmiech niebiański, 
jakiego nigdy nie widziałem  na ustach zw ykłych 
śmiertelników". — P ostać  jej cała promieniała cu
downą jasnością. — Ukląkłem przed tą  istotą w y
braną, dostrzegając w yraźny uśmiech Najśw. Dzie
w icy na jej ustach.

Od tej pamiętnej chwili uśmiech ten niebiański 
noszę w głębi duszy. Straciłem  żonę i dwie córki, 
a samotność mi nie ciąży. — Żyję uśmiechem Naj
świętszej Dziewicy — Marji.

Zrządzenie Boże.
Śród paziów na dw orze króla portugalskiego 

Dionizego, Rodryg najw iększe posiadał łaski u mo
narchy: zaw dzięczał je pochlebstwu, uniżoności i 
znoszenia plotek. Zupełnie inny był rówieśnik je
go, Diego, paź, pięknej i cnotliwej królowej Elżbie
ty, królew ny aragońskiej. Pobożny, jak jego pani, 
k tó ra  śród dworu żyła jak zakonnica, w jej imieniu 
roznosił jałmużnę ubogim i dopomagał jej w speł
nianiu dobrych uczynków.

P rzew ro tny  Rodryg zawistnem  okiem patrzył 
na względy, któremi Elżbieta darzyła Diega i chcąc 
go zgubić, fałszyw ie oskarżył ich oboje przed kró
lem. Dionizy uw ierzył potw arcy i, poszedłszy do 
pieców, gdzie wypalano wapno, w ydał dozorcy ta 
jem niczy rozkaz, żeby w rzucił w ogień pazia, któ
ry  przyjdzie zapytać się, czy rozkaz królewski zo
sta ł spełniony.

Nazajutrz posłał tam  niewinnego Diega. P aź 
pobiegł natychm iast, ale, przechodząc obok kocioła, 
wstąpił, żeby w ysłuchać M szy świętej. Poniew aż 
trafił w  połowie M szy św., został jeszcze na dru
giej, modląc się gorliwie według sw ego zwyczaju.

Król tym czasem  obmyślał, w jaki sposób uka
rać żonę, niesłusznie spotw arzoną. Pew ny, że 
Diego poniósł już straszną śmierć w  płomieniach, 
w ysłał Rodryga do dozorcy pieców z zapytaniem , 
czy rozkaz królewski został spełniony. Dozorca na 
widok pazia zrozumiał, że to o nim właśnie była 
m owa i mimo oporu Rodryga, kazał w rzucić go 
w ogień. -

W krótce nadszedł Diego i pow tórzył dozorcy 
to samo zapytanie.
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—i Pow iedz królowi, że spełniłem rozkaz, w czo
raj otrzym any — odrzekł dozorca.

Jakież było zdziwienie króla, kiedy ujrzał przed 
•obą  Diega, którego skazał na śmierć okrutną! Do
w iedziaw szy  się szczegółów całej spraw y, uznał 
to  za zrządzenie Beże, iż potw arca poniósł zasłu
żoną karę, a niewinny cudownym sposobem został 
ocalony. W stydząc się niesłusznych podejrzeń, ni
gdy już nie pow ątpiew ał o cnocie świątobliwej El
żbiety, Diegowi zaś wielkie okazyw ał względy.

k ró low a po długiem życiu, pełnem prób i cier
pień, zm arła w  klasztorze tysiąc trzysta  trzydzieste
go szóstego roku i została zaliczona w  poczet św ię
tych.

W majowy wieczór.
Zgasło słońce.
Cisza zstępowała na ziemię — podnosiła się woń 

kwiecia — wiaterek lekko falował powietrzem.
W blaskach księżyca w znosj krzyż swe omszałe 

ramiona — a Chrystus w wyciągnięte ręce pragnął 
skupić — zjednoczyć wszystkie wioski, jak na Gol
gocie skupił pierwszą rzeszę wyznawców.

Jagusia kończyła kwiatami wieńczyć krzyż.
Jeszcze zeiknęa ostatnią piwonję obok białej róży.
I uklękła...
„Przyjmij, Panie, ten skromny datek, jaki Ci mo

je uczucie podyktowało!"
W tem ozwały s'ę od wsi ciche głosy.
Któż szedł?
Wojciech Poręba, Stach Niebudek, Michał Niwiń

ski — za nimi szereg młodych — szereg bosych ko
biet

Wszyscy zatrzymali się pod krzyżem — otoczyli 
go półkolem.

Błysło światło — jedno — drugie — czwarte...
Najpierw odmówili krótki pacierz.
Teraz Poręba zaśpiewał:
„Chwalcie łąki umajone...
Za nim:

„Góry, doliny zielone,
Chwalcie cieniste gaiki.
Źródła i kręte strumyki".

Pieśń płynęła -  hen na okoliczne pola -  drogi 
— łąki... /

Dzwoniła zielenią zbóż i drzew -  aż cichła na 
horyzoncie — cichła słodka — droga — balsamiczna.

Tą pieśnią brzmią wioski — brzmi okolica — bi
ją czyste serca.
    .

„Wdzięcznem strumyki mruetzeniem, 
Piaszęfa słodkiem kwileniem,
I Co czuje, i co żyic, .
Niech z nami sławi Maryję!"

Tak przecudnie pierś ludu zaprasza przyrodę.

Zaszeleściły zboża.
Gdzieś ozwał się słowjezek.
Księżyc rzucał snopy blasku srebrnego — tam zo

rza świeciła, idąc ku północy na zew słońca.
— Czar — upojenie...
Miesiąc Marji.
Majowy wieczór wiejski — prapolski wieczór
Przyroda oddala hołd Marji!

Jagusi resło serce — to proste. — wieśniacze ser
ce . .

Ono chwytało dzieła rąk Bożych -  rzucało je do 
swej duszy i chwaliło Stwórcę -  i Tę -  co z pol= 
sk eh ziół ma koronę w kościółku drewnianym

Teraz odśpśjewano litanję..,

„Matko najczystsza -  Matko najśliczniejsza ’ — 
wzywał Niebudek.

A wezbrana pierś wołała śpiewnie:
„Módl się za nami "
W oddal płynął rytm modlitewny.
Zwabiony pieśnią u stóp krzyża — zdążał w tę 

stronę Jasiek, co mieszkał z ojcami na rubieży są
siedniej wioski.

Niosło go serce.
Przyspieszał kroku.
Już rozróżniał twarze. Dojrzał Jagusię, śpiewa- 

jącą:
„Módl się za nami!"
Uklęknął — później złączył się w pieśni majowej.
Był to dorodny chłopak — dobry oracz, kosiarz,, 

w księdze przyrody umiał czytać prawdy Boże-
Przy pługu wraz ze skowronkiem chwalił Pana 

i Boga swego.

Z kolei śpiewano:
„Witaj święta i poczęta niepokalana".
Wietrzyk niósł melodię — za łany zbóż — za 

rzeczułkę, co ustroiła się w kwieciste brzegi.
Jagusia i Jasiek śpiewali równo — ładnie — mo

dlitewnie

Jasiek i ona mieli szczególną prośbę do Tej, o 
której nucili:

„Sami święci w niebo wzięci nie wyrównają 
Twej piękności i czystości, którąć przyznają! 
Wszyscy ci się dziwują,
Niewinność Twą szanują,
Żeś tak św ęta z Anny wzięta, Niepokalana".
Pieśń ich łączyła w duchu.

Wreszcie zaśpiewano:
„Dobranoc Ci, Panno Święta".,
Zorza płonęła swą krasą.

   *
I wracały chłopskie dusze pod swe strzechy — 

wracały wzmocnione wiarą i pieśnią.
Szli spokojnie — szli, a serca szeptały:
„Wiosko, będziesz szczęśliwa, gdy Bogu oddasz 

— co Jemu winnaś, a swej zagrodzie — co jej dłu- 
żnaś!"

W niedzielę proboszcz wygłosił pierwszą zapo
wiedź Jagusi z Jankiem — spokrewnionych duchem 
u stóp Krzyża.

„Prośbę wysłuchała Ona,
U której Serce otwarte każdemu,
A osobl wie nędzą strapionemu".

Sumienie.
Oślepiająca jasność rozdarła naraz ciemności je

siennej nocy. Potworne cielska chmur dymu, prze
słaniając snopy złotych iskier, wznosiły się w górę i 
ginęły gdzieś hen... hen...

Ogień z żywiołową siłą darł się wciąż naprzód. 
Ogarniał coraz nowe domy, lizał je swemi ognisłe- 
mi jęzorami i dusił w piekielnych uściskach. Powsta
ła burza darła strzechy, pirzenosiła całe płonące sno-



py, wywracała domy, opanowane przez pożar i tak 
wspólnie z ogniem niosła czerwony sztandar śmierci 
i  zniszczenia...

Straszny krzyk nieszczęśliwych uderzał o sklepa
nia niefcios. Kwik koni, ryk bydła, wrzask ludzi, — 
trzask walących się domów, świst wiatru — wszyst
ko to zlało się w ’eden okropny wrzask, który biegł 
w pola, uderzał o ścianę lasu, budził śpiącą zwie
rzynę i g n a ł gdzieś w oddali.

A z tego jednego wrzasku wyrywało się co chwi
la błagalne: „O Jezu, o Rany Boskie11 — „Matko
Najświętsza ratuj* — i szła ta gorąca prośba i stała 
się, jak spłakane dziecko-sierota, — u ^tóp Stwórcy...

W oddali rozległy się dzwonki i ’rąbki straży po
żarnej. Ciężkie wozy zadudniły po drodze i jak wi
cher popędził dalej. Ogniste błyskawice rozdzierają
ce co chwila gęste ciemności — oświetlały siedzące 
postacie zapatrzone w ten demon zniszczenia.

Nikt z nich nie zwrócił uwagi na człowieka, któ
ry bieuł wciąż z całych sił naprzód, w stronę prze
ciwną od pożaru, potykał s ę, upadał, wstawał i znów 
biegł" dalej. Wreszcie, gdy minął go ostatni wóz stra
żacki, upadł zmęczony na ziemię i wówczas w spo
czynku można było zobaczyć. twarz tego tajemnicze
go. — Była to postać straszna... Bosy, odarty, w 
posizarpanej koszuli, z oczyma krwią nabiegłemi, ze 
zwichrzoną czupryną — leżał pod drzewem na tra
wie i znać było, że żyje, oddycha i szarpie się we
wnętrznie. Tak, on się zmagał w tej chwili. Pa
trzył błędnemi oczyma na pożar, swoje dzieło. Chwi
lami patrzał na ogień obojętnie, to znów zrywał sńę 
chciał uciekać, ale odpadał bez s.ł z powrotem. Zein- 
ś i ł  się za osobistą urazę, puścił z dymem całą wieś. 
A może tam i ludzie płoną? Boże1 I jakby na po
twierdzenie jego przypuszczenia z przelatującego obok 
wozu po wodę usłyszał:

— Prędzej, prędze’1 — czworo ludzi — trupy — 
wszystk'e kcne i krowy w płomieniach. A jego sta
ry ojciec...

Dalej nie chciał i nie mógł słyszeć. Targnął się 
z całych sił. Szarpał koszulę, gryzł ciało, rwał zie
mię i tarzał się w okropnej boleści;

— Więc i ludziie poginęli w ogniu... Czworo 
Boże’ I to  on zrobił’ On zbój, Błażek! On!

— Tyś to zrobił! — słyszy głos sumienia -  Tyl 
... wynagródź krzywdę, odkup winę.

Widać z jego ruchów, że ten człowiek chciałby 
zdusić w sobie ten głos, taki surowy i bezwzględny; 
sprawiedliwy sędzia.

— A jego stary ojciec... — szarpnęły nim te sły
szane słowa. — Boże, to o moim ojcu mowa,. Pe
wnie zginął! Co ja zrobiłem?

— Unieszczęśliwiłeś kilkadziesiąt rodzin.
— Odkup winę — słyszy głos sumienia.
— Ale jak? Błażek targał włosy, rzucał się, gryzł 

wargi aż do krwi i patrzył błędnie na potoki ognia, 
które teraz ogarniały już całą wieś. 'Wstał. Oparł się 
o  w ierzbą Me ziemia zakręciła się pod nim, uczuł 
w głowie szum, jakby młyńskiego koła. Ktoś wbijał 
mu gwoździe w .głowę. Błażek zachwiał się, runął 
na ziemię, a z ust jego wyrwały się dwa zdania:

— Boże! Już wiem jak zrobię!
Omdlatt... A ogień coraz wyżej podnosił się na 

swych ognstych skrzydłach.

W kilkanaście lat po opisanym wypadku wielk’ ża
łobny orszak zakonników odprowadził na cmentarz 
jednego ze swych braciszków. Dzwon grzmiał po

nurą pieśń pogrzebową, a na cmentarzu kapłan przy 
wtórze brzóz zaintonował: „Requiem aeternaan ...

Skromny napis na nagrobku mieścił w sobie ca
la historję tego człowieka, którą później będą sobie 
opowiadały przyszłe pokolenia: Tu leży ten, który
wrócił do Ojca swojego.

W a w r z o a E d w a r d

Stłuczona butelka.
W ciemnym kącie małego, nędznie urządzonego 

pokoju siedział mały chłopczyk i trzymał w rączkach 
dużą stłuczoną butelkę. Ojcem chłopca był cieśla Jan 
Wirski, dzielny robohrk, lecz niestety, pijak w calem 
znaczeniu tego słowa. Gdyby go się był kto spytał, 
co więcej kocha, syna czy wódkę, byłby z oburze- 
ntem odpowiedział, że naturalnie syna, ale całe je
go postępowanie najlepszym było dowodem, że chy
ba butelka milsza mu była, niż syn!

Mały Karolek trzymał więc stłuczoną butelkę i
wpatrywał się w nią uważnie.

— Nic w niej nie widzę, — szepnął nareszcie i
głośnym wybuchnął płaczem.

— Czego beczysz? — dał się nagle słyszeć głos 
ojca z przyległej izby i równocześnie stanął Jan na 
progu.

— Kto stłukł moją butelkę? — krzyknął grożnje.
— Ja! — odrzekł Karolek, drżąc z strachu.
— Czemu?
— Bo — bo — chciałem — z butelki wyciągnął) 

— konika...
— Czyś ty zwarjował? — zawołał Jan. — Od kie

dy siedzą konie w butelkach?
— Ja n e wiem, ale mama tak mi powiedziała! 

Wczoraj prosiłem ją, aby mi kupiła takiego konika 
na kółkach, jakiego dostał Staś i Józio — chciałem 
się tak chętnie z nimi pobawić w pauzach. Ale ma 
ma wskazała na tę butelkę i rzekła, że konik i nowe 
ubranie i wiele innych rzeczy siedzi w niej. Myśla
łem więc, że jak ją stilukę, to wyjmę wszystko, co w 
niej jest. Ale n :e zna’azlem nic oprócz trochę ostrej: 
szczypiącej wody...

I Karolek znów płakać zaczął.
Jan usiadł na ławę, ukrył twarz w rękach i za- 

myśl ł s;ę głęboko.
Tak, butelka zabierała mu zwolna wszystko! Gdy

by był miał przeszłego roku trochę pieniędzy, nfe by 
łaby może umarła córeczka jego Zosia — lekarz ka
zał dawać dziecku pożywne jedzenie i trochę wina, 
a żona Jana nic kupić nie mogła. Owa nieszczęsna 
butelka pochłaniała wszystko, co zarobił. Żona pra
cowała, jak mogła, lecz nie zarabiała tyle, aby dom 
cały utrzymać — z każdego więc kąta wyglądała bie
da, a on pił i pił bez upamiętania!

Miała Janowa słuszność, że w butelce siedziało 
wszystko, całe ’ej szczęście i dobrobyt rodziny.

Lecz teraz była butelka stłuczona!
— Dzięki Bogu, że się tak stało! — jęknął! Jan, 

a gorące łzy wstydu spłynęły mu z oczu.
STuczenie butelki było dla niego znak’em, że Bóg
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chce mu pomoc i że najgorszy jego nieprzyjaciel już 
jest zwyciężony! I w sercu pijaka powstał żal szcze
ry i szczera chęć nawrócenia się z drogi zepsucia i 
upadku.

Mały Karolek patrzał zdumiony na ojca. Jak d ro 
gą musiała mu by)ć ta butelka, jeżeli teraz płakał z 
pow odu stłuczenia jej:

— Tatusiu — rzekł cicho — nie płacz' Ja  już nt- 
gy bu elki nie stłukę. Uczyniłem to tylko dlatego, że 
chciałem mieć konika!

— Nie, moje dziecko — odpowiedział Jan , bio
rąc chłopca w objęcia i przyciskając go do serca — 
zrobiłeś bardzo  dobrze, tłukąc butelkę. Sam sig wnet 
o  tern przekonasz!

Dwa dni później wrócił Jan  trochę później do 
dom u i dał Karolkowi dosyć sporą paczkę.

— Zobacz, co w niej jest — rzekł z uśmiechem.
KaroSek rozw iązał sznurek i stanął jak wrytym
W pudełku, na białej bibułce leżał śliczny konik,

z uprzężą, na kółkach, większy i ładniejszy, niż ko
niki Stasia i Józia.

— Konik! konik! — w ołał uszczęśliwiony chłop
czyk, rzucając się ojcu na szyję. — Więc on jednak
był w butelce, tylko ja go nie widziałeml

— Tak jest — odparł Jan  w zruszony. — Ale no
wej butelki nigdy już tu nie będzie! Wszystko jest
tak, jak matka mówiła — w butelce były ubrania, 
jadło i całe szczęście nasze. Pamiętaj tylko Karolku, 
że cq raz w butelce utonie, tego już z niej wyjąć nie 
m ożna. Przysięgam więc tobie i mątce, że nic już 
odtąd w nią kłaść nie będę.

Tak lak Judasz.
W czasie wspaniałej procesji Bożego Ciała w je

dnej miejscowości, gdy w śród  głębokiej ciszy kapłan 
błogosław ił monstrancją pochylony i rozrzewniony 
lud, jakaś pani elegancka przypatrująca się z boku 
uroczystości, odezwała sję dość głośno: „NŁe lepiej 
to za te pieniądze, które się tu  wydaje, kupić co 
biednym?!

Jeden z księży słysząc to i widząc, jak się obec
ni tern zgorszyli, namyślał się, czyby tej pani nie dać 
jakiej nauczki. Gdy w teih jakiś starszy gospodarz 
odezw ał się dość głośno: „Przecież to samo powie
dział też Judasz!

Jakie pisma podkopula wiarę!
Przedewszystkiem  te, które:
1. W ystępują przeciw P. Bogu, zaprzeczając Jego 

istnienie, albo podając je w  w ątp liw ości, w y szy d za 
jąc ludzi w ie rzący ch  w  Boga.

2. YYystępują przeciw nauce i objawieniu Bożemu, 
które przechowuje Kościół katolicki, a głoszą, że każda 
religją • jest 4 d b la  i równouprawniona.

3. W ystępu ją  p rzeciw  instytucji Bożej, t. j. Ko
ściołowi katolickiemu, podkopując zaufanie do papieża, 
biskupów i podległych im kapłanów, t. j. przedstawi
cieli władzy rządzącej i nauczającej w Kościele.

4. Obchodzą się zasadniczo bez Boga, t. j. tak oma
wiają i rozbierają różne sprawy, że nigdy nie mają 
względu na P. Boga, wykluczając Go ze spraw ludz
kich, Choćby pod pozorem, że „religja jest rzeczą pry- 
w atną“.

Są to więc wszystkie pisma ateistyczne, prote
stanckie, schyzmatyckie, bezwyznankwiwe, liberalne 
czyli wdlnomyślne, socjalistyczne itp.

One to wprost godzą na wiarę chrześcijańską, a

sze rzą  w  duszy za razę  bezbożności gorszej, niż b y ła  
pogańska. Pomagają zaś im wszystkie pisma, które nie 
liczą się w pisaniu z moralnością chrześcijańską.

PŁfl  ROZRYWKI | = ^
Nr. 61 Kwadratówka.
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Litery w  kwadracikach trzeba tak poprzestaw iać, aby utwo

rzy ły  z góry na dół 11 w yrazów  o znaczeniu takiem: 1. Gra daw
niejsza m łodzieży na G. Śląsku. 2. Połączenie chemiczne. 3. Uwia
domienie adresata. 4. Minerał szaro-zielony. 5. Ranny blask słoń
ca. 6. Zwierzę bajeczne i zw ierzę domowe. 7. Masa roślinna na 
w pół zwęglona (w liczbie mnogiej). 8. Tyle co twój przodek. 
9. Imię męskie w  przypadku V. 10. Miasteczko w  województwie  
Poznańskiem ( z kreską). 11. Żeglarz angielski w  XVI. w ., który  
miał przywieść kartofle do Europy. Dobrze ustawione w yrazy daia 
w  kwadracikach z grubszemi ściankami jedno zdanie zachęty dla 
dobrej sprawy.

Nr. 62. Szarada.
Pierw sza do mierzenia anglikowi służy.
Druga wraz z pierwszą wspak i m ęczy i nuży.
Gdy komu czasem w nocy lica ukazuje,
W tedy człowiek choć w e śnie bojaźń w  sercu czuje,
Trzecia wraz z drugą bieg w ody odmienia;
Druga i trzecia chroni nogi od zziębienia.
P ierw sza w spak wraz z trzecią u biednego człeka 
Zawsze odkładana na pierwszego czeka.
Drugą po dwa razy tak samo i trzecią 
Najłatwiej w ym ów ić najpierw małym dzieciom.
W reszcie pierwsza wspak i druga odrazu .
Konieczny dodatek każdego obrazu.
Całość, gdy w  życiu, popłoch wokół sieje,
Gdy stoi nie czynna, to się dobrze dzieje.

Rozwiązania z nr. 18.
Nr. 57. Krzyżówka.

P o z i o m o ;  1. -Hekate. 6. Sapy. 7. On. 8. Mina. 9. Try
kot. 11. ,T o. 12. Es. 14. Re. 15. El. 16. Ob. 17. Skatował, 
20. A. Ł. 21. Ka. 22. Opas. 23. Radomiro! 26. Ka. 27. Ar.

P i o n o w o :  2. Es. 3. Katolik. 4. Apeniny. 5. Ty. 9. To
rebka. 10. Telemak. 11. T ur-oskarda. 13. S a la -L adoga. 18. Opat, 
19. Mato. 24. a a . 25. R. P.

Nr. 58 Kwadratówka magiczna.
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Rozwiązania zagadek nr. 57 ł 58 nadesłali: Antoni Kowaś,
W ładysław  Wojciech, Antoni Anders, Bernard Górlitz, Franciszek 
Skórka.

Za najlepsze rozwiązanie otrzymają nagrodę: W ładysław  Woj
ciech, Antoni Anders, Bernard Górłitz.

Dobre rozwiązanie zagadek nr. 55 i 56 nadesłał jeszcze: An
toni Płonka.


